
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.
P r z e d p ł a t a :

„G azeta O lsztyń sk a" z dodatkiem  „Przyjaciel D ziatek" 
w ychodząca codziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt 
k osztu je  kw artalnie 12 mk. m iesięcznie 4  m k.; na 
P om orze i do P ozn ań sk iego  pod opaską 3 2  mk. 

.*. do b. K on g resów ki i G alicji 52  mk.

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary!

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus!

O g ł o s z e n i a
przyjm uje się za opłatą 1 marki za m iejsce rządka 
sześćłam ow ego. W iersz  reklam ow y 4 ,— mk. Przy d o ­
chodzeniu  sądow em  należytości w szelkie rabaty upada­
ją. R edakcja i A dm inistracja: O lsztyn , M iiH enstr. 2. 
T el. 531. R ękopisy zw raca się tylko na w yraźne żądanie

Rok XXXVI. Olsztyn, na sobotę 25. lutego 1922 r. Nr. 47.

Powrót Wileńszczyzny 
na łono ojczyzny.

W ilno. !(Tel. wł.) Słonecznem i zgłoskam i zapisze 
się dzień 20. lu tego  na karcie dziejów  W ilna, Litwy, 
Polski całej. Staliśm y się znow u składow ą częścią  
N ajjaśn ie jszej R zeczypospolite j Polskiej. Sztandar 
polski zaw ieszony dziś u roczyście  w sali se jm ow ej, 
zakw itnie tryum falnie nad ciężko d o św iad czon ą ziemią 
naszą w ileńską. O rzeł Biały zw iastun w olności, pra­
w a i ładu roztoczy nad nią p onow nie sw e opiekuń­
cze skrzydła S ta je  się zad ość najgorętszym  pragnie­
n iom  rdzennych m ieszkańców , którzy śród tylu mąk, 

rób  ciężkich przez w szystkie pokolenia dochow ali 
..ie rn o ści O jczyźnie.

Na posiedzenie Sejm u w szyscy  p osłow ie stawili 
się w kom plecie. Z ap ełn ione łoże dyplom atyczne, 
uginające się pod natłokiem  p u bliczności galerje se j­
m ow e, skupienie na tw arzach obecn ych  —  m ów iły, 
że u roczysta  chw ila nadeszła, że zapada d oniosłe roz­
strzygnięcie.

G ło so w an ie  rozp oczęło  się oddzielnie nad każdym 
punktem . Pow strzym yw ali się od g łosow an ia  so c ja ­
liści, dem okraci oraz ugrupow ania M ickiew icza i C h o- 
m iń sk ie g o ; ta druga grupa g łosow ała jednak nad 
całością . Z asadniczą u chw ałę przyjęto 9 6  g ło sam i; 
pow strzym ało  się od g łosow an ia  6 p osłów .

W ynik  g łosow an ia  w yw ołał śród zebranych za­
pał trudny do opisania. S łow a M arszałka Łóku ciew - 
sk iego  o  przyw róceniu jed n o ści z Polską, w yw ołał 
huragan długo nie m ilknących oklasków . P osło w ie  
pow stali z m iejsc, ze w zruszeniem  ściskali so b ie  ręce. 
W ielu  z obecn ych  podali so b ie  w ob jęcia , pow tarza­
jąc  ze łzami w o c z a c h : D o P o ls k i! D o P o ls k i!

Przed sejm em  n iep rze jrzan e , tłum y oczekiw ały na, 
w ynik g łosow an ia . W reszcie  zjaw ił się na balkonie 
M arszałek zaw iadam iając zebranych o  zapadłej u chw a­
le. W ie ść  tę pow itano burzą n iepoham ow anej rado­
ści, od pełnych g orąceg o  zapału okrzyków  drżały 
szyby w oknach.

Po o d śp iew an ij  „R oty ", cały Se jm  na czele n ie­
przejrzanych tłum ów  ruszył w uroczystym  p ochodzie 
przez Pohu lankę, ulicą Trocką, W ileń sk ą i M ickiew i­
cza do Katedry. Z głębokiem  w zruszeniem  w ysłu ­
ch an o dziękczynnego nabożeń stw a i przem ów ienia 
ks. Kuleszy. P o  m szy u roczystej od praw ionej przez 
arcybiskupa H ryniew ieckiego od śp iew ano »T e D eum c.

W ilno. (A W .) O  godz. 6 ,15  o g ło sz o n o  w ynik 
g łosow an ia  w  spraw ie form uły orzeczen iow ej. Form ułę 
tę przyjęto 9 6  g łosam i. Przeciw  przyłączaniu W ileń ­
szczyzny d o  P olsk i nie w ypow iedział się nikt. P o  
ogłoszeniu  wyniku g łosow an ia  do sali posiedzeń 
w n iesio n o  sztandar arm antoW y ze srebrnym  orłem . 
Sztandar um ieszczono za fotelem  m arszałka. Z a  sztan­
darem w idnieje tylko w ysok o  um ieszczony krucyfiks.

M arszałek m ów i: »O d tej chwili ziemia w ileńska 
stanow i nierozdzielną ca ło ść  z R zeczpospol tą PolskąU  
N astąpiły niesłychania g orące ow acje  p osłów  i pu­
b liczności. W szy scy  sto jąc  śpiew ają *R otę«. N estęp- 
nie od czytano adres d elegacji pasa neutralnego, p o­
czerń m arszałek m ów ił d a le j : »C zujem y się synam i
R zeczypospolite j. Przyjdzie czas, że bratni naród 
litew ski zrozum ie to i przyłączy się do nas. Nie m oże 
’ y ć o b alo n e dzieło zrodzone z w ielkiej m iłości. N iech 

je  R zeczp osp olita P o ls k a ! N iech żyje P iłsudski ! 
iech żyje Ż e lig o w sk i!

P osłow ie  w ychodzą na balkon. W icem arszałek 
K rzyżanow ski og łasz  tłum no uchw ałę. O d okrzyków  
nieprzejrzanych m as, zgrom adzonych przed sejm em , 
w  gm achu sejm ow ym  drżą szyby. G o tu je  się p och ód  
do katedry.

P och ó d  sform ow any przed sejm em  przeszedł przez 
ulice m iasta z muzyką i śpiew em . L u d n ość z obn ażo  
nemi głow am i w itała p ochód  ok rzy k am i: Niech żyje 
P o lsk a ! N iech żyje P iłs u d s k i! Katedra była tak sz cz e l­
nie zupełniona tłumami nabożnych, że straż m arszał­
kow ska z tru d nością  przeprow adziła m arszałka i p o­
słów . K azanie w ygłosił ks. Kulesza, p ro b o szcz  parafji 
św. D ucha. K aznodzieja zaczął słow am i św. Jana o 
m iłości. W spom ina , że unja horódelska, temi słow y 
rozpoczęta, powstała z miłości, że obecnie  upadła
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przem oc a tryum fuje m iłość i o to  w racąm y fd o  o jczy z­
ny w im ię B o g a  W sz ech m o cn e g o  w  Św iętej T ró jcy  
Jed yn ego  i K rólow ej K oron y  P olsk iej, co  w O stre j 
św ieci Bram ie. „T e  D eu m " zain tonow ał ks. arcybi­
skup H ryniew iecki, który potem  udzielił b ło g o sła w ie ń ­
stw a zgrom adzonem u  ludow i. Na nabożeń stw ie o- 
becny  biskup Bandurski i cała kapituła. B iskup M atu- 
lew icz by ł n ieobecny. W  katedrze zebrali się przed­
staw iciele w szystkich  władz. U ro czy stoćć zakończyła 
się o  8-m ej w ieczór.

W czo ra j ro zp ow szech n ian o  w  W iln ie odezw ę 
•Związku O brony w oli lu d n ościc p. t. »C hw ila  H istory­
czna O dezw y* w zyw a m ieszkańców  W ilna, aby w 
poniedziałek o  5  i pół po południu zebrali się przed 
se jm em , skąd  w szyscy  łącznie z posłam i sejm ow ym i 
po p rzy jęciu  uchw ały orzekającej m ają się udać do 
katedry. O d ezw a ośw iadcza, że w chw ili tak osobli 
w ej w o ln o , a naw et należy porzu cić na jed ną godzinę 
w arsztaty  pracy, aby udziałem  w m anifestacji stw ier­
d zić  naszą jed n o ść, siłę  i w olę niezłom ną.

W e w torek i środ ę om aw iane będą w kom isjach  
spraW y w ykonania u chw ały  oraz w yjazd delegacji 
w zględnie ca łeg o  sejm u. N astępne posiedzenie p lenar­
ne sejm u odbędzie się w czw artek  po południu.

Nowy układ sit w świecie.
Pod pow yższym  tytułem zam ieściła w arszaw ska 

•R zeczp osp olita* artykuł, w którym  autor zastanaw ia 
się nad przem ianam i, jakich dokonała w św iecie o- 
statnia w ojna. D otąd zaw sze E u top a uważana była 
za cz ę ść  ziemi, przodującą innym pod w zględem  cy­
w ilizacji, nauK, w ynalazków , w ytw órczości przem y­
słow ej, postępu sp o łeczn ego  i kultury. O becn ie, po 
w ojn ie znaczenie Europy zm alało, zaczyna się m ów ić 
naw et o je j »upadku«, a natom iast w ysuw a się na 
pierw sze m iejsce Am eryka, a naw et i Azja zdąża za 
nią pospiesznie, pozostaw iając E u rop ę w tyle za sobą.

C o  je s t przyczyną takiej przemiany ? Przedew szy 
stkiem  w arunki gosp od arcze. Państw a Europejskie 
w ytw arzają (w skutek w ojny) m niej —  a coraz tru­
dniej je s t im znaleźć rynki zbytu dla sw ych w yro­
bów . I tak naprzykład: N iem cy w roku 1920 przy­
w iozły z zagranicy 188 m iljonów  ton tow arów , w 
1913 roku —  728 m iljonów  t o n ; w yw iozły w 1920 
roku 198 m iljonów  ton, a w 1913 roku — 731 m iljo ­
nów  ton.- R osja  niew ieie przyw ozi, a dużo czasu u- 
ptynie, nim stanie się zdolną do w yw ozu. Produ kcja 
rudy żelaznej w Stanach  Z jed n oczon y ch  stanow iła w 
roku 1913 nie w iele ponad połow ę produkcji E u ro ­
py ; w roku 1920 Stany Z jed n oczon e w yprodukow a­
ły rudy w ięcej, niż cała Europa razem. W  roku 1913 
produkcja żelaza w całym św iecie w ynosiła 79 mi­
ljonów  ton, w C/em Stany Z jednoczone stanow ią 37  
m iljonów . Jeszcze gorzej przedstaw ia się pow ojenna 
produkcja stali. Przed w o jn ą państw a pozaeuropejskie 
miał/ bardzo małą flotę handlow ą. W  toku 1921 flo­
ta handlow a Stanów  Z jednoczonych  w ynosiła 12 
m iljonów  ton, gdy w roku 1914 wy. osiła 1,8 miljo- 
na. W zm agła się dw ukrotnie flota Japonji. A nglja w y­
kazuje przyrost stosu n kow o nieznaczny (z 18,8 m iljo­
nów  na 19,2 m iljony), a flota handlow a N iem iec spa­
dła z 5  m iljonów  ton na 654,000.

Przed w ojną Londyn, Paryż i inne europejskie 
stolice były głów nym i rynkami finansow ym i. Kto 
cnciał pożyczyć pieniędzy, szukał ich na tych ryn­
kach. Stany Z jed n oczon e były wielkim cłużnikiem  
Europy. O b ecn ie  stały się je j wierzycielem , z konie 
tz n o śc i bardzo cierpliwym . Państw a europejskie są 
w inne rządow i S tan ów  około  10 m iljardów  d o a ró w , 
a zaś prywatnym  w ierzycielom  w Stanach  około  5 
m iljardów. C o  gorsza, Europa nie jes t w stanie sp ła ­
cić dzisiaj długu i na jsp oko jn ie j proponu je Stanom , 
by on e jeszcze w ięcej je j pożyczyły, jeżeli chcą m ieć 
g w arancję norm alnych stosu n ków  handlow ych i d o ­
czekać się w ogóle zw rotu dawniejszych długów . Na 
rynku w alutow ym  panuje w szechw ładnie król Dollar: 
tył o t  bardzo od czasów  zaw ieszenia broni, a inne 
waiuty schłudły, niektóre cierpią już r-a. nieuleczalną 
chorobę . Europa musi wciąż w yw ozić złoto do Ame 
ryki, bo me ma czem płacić, gdyż wywóz towarów \ 
jest niedostateczny. Zapas złota w Stanach Zje d n o  *

czonych w ynosił w roku 1914 —  1,891 dolarów , z 
końcem  1917 roku w ynosił ponad 3 miljardy, a p o­
tem w ysłano jeszcze do Stan ów  Z jed n oczon y ch  kilka 
setek m ilionów  dolarów . I ten brak złota na eu rop ej­
skim  kontyriencie, a zgrom adzenie w ielkich jeg o  m as 
w krajach pozaeu ropejskich  stanow i g łów ne tło prze­
silenia w alu tow ego, nadaje mu w ybitnie m iędzynaro­
dow y charakter, utrudnia p ow rót do przedw ojennej 
rów now agi.

W tedy, gdy na polach Flandrji i pó łnocnej F ran ­
cji toczyły się krw aw e bitw y, gdv Europa pow oły­
wała pod broń  ostatn iego  rekruta, w tedy sp ok o jn ie  
bogaciły  się inne części świata. K olon je angielskie 
znalazły się w  trudnem położeniu z pow odu zm niej­
szon eg o  dow ozu z E u ro p y ; zaczęły u siebie rozw i­
jać  produkcję przem ysłow ą, i dzisiaj produkcja starej 
A nglji, przystosow ana już do potrzeb pokojow ych, 
napotkała w sw ych pupilach na groźnych konkuren­
tów . W zm ocnił się ogrom nie nacjonalizm  indyjski, 
który przejawia się w b o jk o cie  tow arów  angielskich , 
przez co  podnosi się ogrom nie rodzima^ produkcja, 
zw łaszcza w zakresie przem ysłu tekstylnego (tkackiego).

Jap on ja  w okresie 1910 — 19 w zm ogła dw ukro­
tnie produkcję w ęgla. W ydobycie rudy żelaznej w zro­
sło  czterokrotnie, w tym samym stosunku rozw inął 
się przem ysł tekstylny.

M niej g łośnem i są postępy, które zrobiły Chiny. 
Faktem  jest, że ten krai, bierny w polityce św iatow ej, 
sta je się jednym  z w ielkich czynników  gosp od arstw a 
św iatow ego. O dbyw a się na wielką skale „europeiza­
c ja "  C hin. Przed jedenastu  laty było w C hinach  4 2  
tys. rządow ych szkół z 1 ,000,000 uczniów . D zisiaj 
je st 134,000 szkół z 4  i pół mil jonam i u czn iów .. R oz­
w inęło się szkoln ictw o pryw atne, u p roszczono alfa­
bet. W  niektórych p row incjach  rozw ija się ró w n o ­
czesny przem ysł, papierniczy,, zapałczany, tekstylny.

Słow em , n ow e państw a pozaeu ropejsk ie i stare 
cyw ilizacje azjatyckie biorą coraz w iększy udział w  
w ym ianie m iędzynarodow ej. Nie ch cą  być biernym  
rynkiem  zbytu, a pragną sam e przerabiać i w łasne 
su row ce. W  parze z w yzw oleniem  gosp odarczem  
idzie dążenie do politycznego rów noupraw nienia. 
Idea stanow ien ia narodów  o so b ie  w yw ołała wielkie 
ferm enty w śród ras kolorow ych.

T o  w szystko stało  się pow odem , iż w św iecie 
pow stały  now e potęgi państw ow e, które naw et p o ­
czynały zdradzać 2amiar odw rócenia się od starej E u ­
ropy. Zam iar taki u jaw nił się przedew szystkiem  w 
Stanach  Z jednoczonych . Politycy i finansiści am ery­
kańscy, kupcy i posiedziciele ziemi —  w szyscy  oni 
popierali h a s ło : „Ameryka dla A m erykanów " a na­
w et znalazł się poeta, który w dziełach sw oich  ka­
zał A m erykanom  odw racać się od Europy i od je j 
zatrutego pow ietrza.

Ale hasło  to  okazało się przedw czesnem . N ow e 
potęgi uznały, że bez »starej« Europy istn ieć i zag o­
sp od arow ać się byłoby trudno. I na tern tle —  pisze 
autor artykułu —  zw ołano konferencję w W aszy n g to ­
nie. Nie sam a tylko spraw a rozbro jen ia  i położenia 
na pacyfiku jest je j przedm iotem . Je st to konferencja, 
która ma doprow adzić w ogóle do rów now agi m ię­
dzy starym i i now ym i panami św iata. W  każdym ra­
zie konferencja ta oznacza koniec panow ania Europy 
w polityce św iatow ej i w św iatow em  gosp od arstw ie. 
Inne części św iata zgłaszają się jako rów nou praw nie­
ni jeg o  uczestnicy.

W  końcu au tor w zyw a polityków  i przem ysłów  
có w  polskich , aby na tę przem ianę sił w św iecie ba­
czną zw rócili uwagę.

Niemcy a wskrzeszenie Polski.
Niem cy nieraz twierdzą, że P olsk a zaw dzięcza 

sw o je  pow stanie jedynie N iem com . Jakie jednak były 
zamiary niem ieckie w o b ec Polski, to  w yjaśnia p. B K. 
w „K urjerze W arszaw sk im ", który spraw ę z dru giego 
tom u pam iętników  b. kanclerza * niem ieckiego Beth- 
m anna H ollw ega w yciąga. Szan ow n eg o  pu blicystę 
o bch od zi przedew szystkiem  spraw a aktów  5-g o  listo ­
pada. O kazu je się, że nie były one w ynikiem  jakie­
g o ś  planu mniej w ięcej korzystniego dla Niem iec roz­
wiązania sifrawy polskiej, lecz podyktow ane zostały 
wyłącznie chęcią otrzymania z Polski reKruta, nie­



zb ęd n eg o  dla arm ji niem ieckiej, której rezerw y szybko 
się w yczerpyw ały.

Pan Bethm ann przyznaje, że d obreg o  dla N ie­
m iec rozw iązania spraw y polskiej w o g ó le  nie było. 
N ależało p ogod zić się  z rozw iązaniem  w zględnie naj- 
zn ośn ie jszem , czyli z P olsk ą  niepodległą, „tak śc iś le "  
—  pisze —  z nam i zw iązaną, ażeby nie p ow sta ł dla 
n as przy pełnym  rozw oju  stosu n k ó w  g osp od arczych , 
m ilitarnie lub politycznie bezp ośred ni n iebezpieczny 
sąsiad ."

Z resztą tak czy ow ak —  szło  o  w o jsk o . N apie­
rało też na to przedew szystkiem  g łów n e dow ództw o 
niem ieckie. W c b e c  zm niejsza jącej się energ ji n asze­
g o  so ju szn ika au strjack iego  — czytam y w  pam iętni­
kach B ethm anna — i w o b ec topnienia naszych  w ła­
snych  zasobów  żołnierskich, nagliło g łów n e d ow ód z­
tw o, aby w yzyskać m ilitarnie Polaków . Pop arło  on o  
w tym w zględzie generała Beselera, który był prze­
konany, że będzie m ógł p ostaw ić w alczącą przy na­
szym boku arm ję polską, złożoną na razie z trzech 
dyw izji, bylebyśm y tylko przyrzekli Polakom  sam o ­
d z ie ln o ś ć . . .  - -  T y lko  jakn ajm ocn ie jsze u zbro jen ie 
w łasne m ogło —  zdaniem  g łó w n eg o  dow ództw a —  
zapew nić nam pokój. D o  teg o  należało nie na osta- 
tniem m iejscu  całkow ite w yzyskanie polskiej siły 
zbro jnej. Z tern też nie należy zw lekać i dlatego 
m anifest polski, bez którego w erbunek niew ieleby o- 
biecyw ał, m usi być w ydany jaknajprędzej.«

W o ła n o : p ręd zej! p ręd ze j! —  nie tylko z po­
w od ów  w ym ienionych. Szło  o k onku rencję z m ocar­
stwam i zachodniem i. Bethm ann opisu je, jak to  En- 
tenta napierała w P etersbu rgu  na u roczyste o b w ie­
szczenie u stęp stw  dla Polski. W iad om ości, n ad ch o ­
dzące do Berlina, zapow iadały, że Ententa rychło 
ob ieca  Polakom  au tonom ję, i że już u stanow iła rząd 
polski na g ru ncie rosy jsk im . »W  ten sp o só b  uda- 
rem nionoby z góry  w szelką próbę w yzyskania przez 
N iem cy w szelkiej siły zb ro jn e j* .

C iekaw ą je s t też obron a Bethm anna w o b ec czy­
n io n eg o  mu często  w N iem czech zarzutu, że sw o ją  
polityką p olską utrudniał on d o jśc ie  do porozum ienia 
i pokoju  oddzielnego z R osją . Były kanclerz stw ier­
d z a , że od początku 1915 r. N iem cy robiły u siłow a­
nia W tym kierunku, ale rozbijały się one o nieprze­
partą w olę ęara i rosy jsk ie j opin ji publicznej dalszego 
prow adzenia w ojny. Pan B. K. kończy sw ó j artykuł 
następ u jący  słow y :

»D ia nas ten pam iętnik jest tylko znam iennem  
św iadectw em  polityki n iem ieckiej w zględem  Polski, 
polityki, której n a w e t. straszne w strząśnienie h isto ­
ryczne zm ienić, ośw iecić , now em  duchem  natchnąć 
n ie m ogło. Jed nakow oż od k oń ca.*

Wstępujcie do Polsko-katołickiego 
Towarzystwa Szkolnego!

Kazanie
na niedzielę zapustną.

O to  w stępujem y do Jeruzalem ; a skoń 
czy się w szystko —  o synu człow ieczym ,

Najm ilsi w C h ry stu sie !
Św iat się baw i —  w tańcach , karnaw ałach —  a 

C h rystu s idzie na mękę. T ak  też dzisiejsza ew an­
gelia m ów i o m ęce Pana Jezusa, jak on uczniom  prze­
pow iada, że już blisko dni, w których podany mu 
będzie kielich g orżkiej m ęki: Syn człow ieczy będzie 
wydań poganom , będzie naigraw an, u biczow an i oplw an 
a u biczow aw szy zam ordują go.

W szędzie dzisiaj, kędy sp o jrzę na .św iat okiem , 
w idzę i słyszę te sam e w eso łości i uciechy. Z ty­
siąca piersi g łosy  d ochodzą uszu m oich : » Pójdźm yż, 
a używ ajm y św iata póki służą lata, zażywajm y rzeczy 
stw orzonych  prędko jako  w m łodości. D rogiem  w i­
nem , konjakiem  i olejkam i napełniajm y się, a niech 
nas nie m ija kw iat czasu. C hodźm yż w e w iankach 
z róży, póki nie u w iędną; żadna łąka niech nie bę­
dzie, którejby nie m iała p rze jść  ro zp u stn o ść nasza. 
W szęd zie zostaw u jm y znaki rozkoszy, gdyż to  je s t 
cząstka nasza i ten dział, (cf Sap. 2. 6).

Tak widzimy setki tysięcy, m iljony jak  gonią za 
uciecham i, a dni i n o ce  na zabaw ach trawią. W idzi­
my pełno ludzi po szynków niach, na balach, w tea­
trach, widzimy ludzi z szkaradam i na tw arzy, w idzi­
my inne za kuse, n ieco  za o b n ażo n e, niby zalotnice, 
słyszym y d rogą m uzykę, tany, w szędzie w idać u śm ie­
ch a jące  się róże, jak  gdyby na św iecie nie było kol 
cy, ciernia, ch oroby , biedy, nędzy. Jakże to  w szystko 
się skończy, jakże to w szystko odm ienne od  tego  co  
m ówi ew angelja  d z isie jsza !

Z apraw dę, je s t to przerażające w idow isko, w iel­
ka hańba dla chrześcijaństw a, że kiedy C hrystu s cier­
pi, chrześcijan ie się cieszyć jeszcze m ogą i to  w ta­
kich jesz cz e  zaw iłych jak  o b ecn ie  czasach .

Z astanów m y się n ieco  nąjd tern.
D aw ne to  już, bardzo daw ne czasy, kiedy bracia 

w łasnego  brata wydali. „W net sk oro  J ó z e f  przy­
szedł d o  braci sw ej, zawlekli g o  w ow ej sukni dłu­
gie j i w zorzystej, w puścili g o  do studni i sprzedali 
do E g ip tu ." I Pana Jezu sa żydzi, bracia jeg o  w edle 
ciała, wydali p og anom , wydali staroście  Piłatow i, k tó ­
ry był poganinem . I spełniło się na Jezu sie  słow o 
p ism a : „Stałem  się  obcym  braci m ojej i cudzoziem cem  
synom  matki m o je j (Ps. 68 , 9).

Tak  o to  Jezu s w yrzucon z pośrodka w łasn ego

Prusy, Śląsk i poeta Grillparzer.
W  chw ili, gdy. N iem cy p rzygotow u ją się  do ża­

ło b n y ch  o b ch o d ó w  z pow odu  utraty części Śląska, 
a P ru sacy  zapom inają, że go  Fryderyk II. w ydarł 
przem ocą M arji T eresie  i A ustrji, ogłasza »Berliner 
T ag eb latU  kilka pośm iertnych  w ierszy i ep igram ów  
zm arłego przed pół wiekiem  G rillparzera, n a jw ięk sze­
g o  au strjack iego  dram aturga i poety, który, jak  z tych 
poezji w ynika, nie odznaczał się zbytnią sym patją do 
królestw a H ohenzollernów . N as m usi zabaw ić i roz­
śm ieszy ć następu jący, jakby sp ecja ln ie  dla nas napi­
sany w ierszyk :

D es P reu ssen tu m s V erg ró sseru n g sk u n st 
Ist D iebstahl w ahrend einer Feu ersbru n st,
S o  haben sie einst Sch lesien  g estoh len  
Und m óchten  nun auch das u brige holen.
D och  b rin g st du den Raub unter sicheres D a c h : 
D ie Flam m e hat F lugel und kom m t dir nach

Przegląd polityczny.
Polska.

Niezawisłość Polski warunkiem pokoju 
w Europie.

Rzym. W o b e c  spraw ozdania, zam ieszczo n eg o  w 
dzienniku »Le M atin* z przem ów ienia b. am erykań­
sk iego  am basadora we W ło szech  Jo h n so n a , w ygło­
szo n eg o  w A m eryce, w którem  Jo h n so n  ośw iadczył, 
że G iolitti i Lloyd G eo rg e p ostanow ili w lecie  1920 
r. uznać rząd sow ietów  w tym w ypadku, gdyby w o j­
ska sow ieck ie  wzięły W arszaw ę, k oresp o n d en t P o l­
skiej A gencji T elegr. złożył w izytę G io lliti’emu w celu 
stw ierdzenia śc is ło śc i oskarżenia Joh n so n a . G iolitti 
ośw iad czył d osłow n ie c© n a s tę p u je : W iad o m o ść p o­
dana przez »M atina« jes t nietylko fałszyw a, lecz zu­
pełnie niedorzeczna. N iezaw isłość Polski je s t nieodzo- 
nym w arunkiem  p ok oju  w  E u rop ie. Nie m ogę zrozu­
m ieć, jak  człow iek, za jm ujący  stanow isko  am basadora, 
m ógł dać w iarę tak  n iep raw d op odobn ej i oszukańczej 
w iadom ości.

Rosja.
Sensacyjna deklaracja p. K arachana.

W ars/aw a. W arszaw sk i korespondent >Tim esa« 
przytacza deklarację p. K arachana w spraw ie konferen­
cji w G enui, zdolną w yw ołać niesłychaną w św iecie  
politycznym  sen sac ję . P oseł sow iecki w P olsce , u- 
patrzony na zastęp cę p. C ziczerina w M oskw ie, p od ­
czas konferencji miał ośw iad czyć, że R osja  pragnie 
g orąco  dyskusji nad uznaniem  d ługów  przedw ojen­
nych i niektóre z nich  g o to w a je s t uznać, Jeśli jednak 
w yw ierać się będzie p resje na rząd sow ietów  w kie 
runku uznania d ługów  w o b ec aljantów , to naw zajem

ludu, m iędzy którym  przez 33  lat chodził, dobrze 
czyniąc, stoi przed Piłatem , by się tłum aczył z życia 
sw eg o , z d obrych  uczynków  sw oich , z nauki sw o je j, 
z posłannictw a sw eg o , stoi ten, którem u zdana jt s t  
w szystka władza na niebie i na ziemi, stoi ten, który 
je s t sędzią żyw ych i um arłych, stoi ten, który ma 
klucze śm ierci i piekła, sto i przed poganem , przed 
bałw ochw alcą.

D alej opow iada ew angelja św ., że S y n  c z ł o ­
w i e c z y  będzie naigraw an, ubiczow an, oplw an. 
W iem y, że i to  się d osłow nie spełniło, jak g o  parobcy, 
pachołcy  sponiew ierali, jak  mu zasłaniali twarz i bili 
po twarzy p y ta jąc: prorokuj, kto cię uderzył. W ie­
my, jak okrutnie kazał g o  Piłat ubiczow ać, jak mu 
żołnierze włożyli ciern iow ą koronę na g łow ę, iak g o  
odziali płaszczem  szkarłatnym , jak szydzili z n iego 
m ów iąc: »Bądź pozd row ion , królu ży d o w sk i*, jak
g o  bili po n ajśw iętszej g łow ie trzciną, jak  pluli nań, 
jak szyderczo klękali przed nim. C o  za b o le ść , co  
za cierpienia, co  za m ęka!

O n , B óg -C złow iek , Arcykapłan dom u bożego , jak 
g o  zw ie apostół. O n  św ięty nad świętym i, jak g o  zw ie 
Dawid/ poczytan za wyrzutka, op lw an , naigraw an, 
u b icz o w a n ! Poranione, pokrw aw ione one członki 
n a jśw iętsze, g łow a najśw iętsza, na którei w szystka 
szczęśliw o ść niebieska sp oczyw a —  przystrojona w 
koronę cierniow ą. Tw arz najśw iętsza , na k tórą pra­
gną zaw sze patrzeć an iołow ie, pokryta śliną, p lw o ci­
nami sp ro śn eg o  żydostw a. O czy  one, które przeni­
kają przepaście w ieczności zaćm ione, zalane łzami...

A zakończenie ow ej m ę k i: u biczow aw szy, za­
biją  g o ! ,

Zabili g o  na krzyżu. Śm ierć na krzyżu była w 
starym  zakonie najzelżyw szą i n a jbo leśn ie jszą . Kto 
w ypow ie, co  Z baw iciel w ycierpiał w  onych trzvch 
strasznych, d ługich godzinach  n a  k r z y ż u ,  zawie- 
szon między niebem  a ziem ią, co  cierpiał na ciele, na 
duszy. C ia ło  całe zranione, posinione, 5  ran g łó w ­
nych, które mu śm ierć zadały.

C o  cierpiał na duszy dla n ieskończonej zelźywo- 
ści, dla niew ypow iedzianej n iew dzięczności tych, za 
których cierpiał, i tych, którym  d o b r z e  c z y n i ł ,  a 
w ięc i n iew dzięczności naszej. W o b e c  tego  czem źe 
są  męki w szystkie żołnierzy rannych na pobo jow isku  
w ojennem , m ęki pasu jących  się ze śm iercią w godzi 
nie konania! W o b e c  tego czem że są cierpienia w szyst­
kich  złożon y ch  ch o ro b ą , w szystkich  w ięźniów , w szyst­
kich  m ęczenników , męki i cierpienia w szystkich  cza­
sów . T u  się spełniły słow a P roroka: »Ó  wy w szy­
scy/ k tórzy  idziecie przez drogę, obaczcie , a przypatrz­
cie się, jeżeli je s t  b o le ść , jako  b o le ść  m o ja ; b o  mnie 
jako w innicę z a b rił Pan w dzień gniew u zapalczy-

w yw arta będzie presja na o b ce  rządy europejskie, a b y  
uznały traktaty, zaw arte w pierw szym  stadium  w o jn y  
przeż ó w czesne rządy eu ropejskie z ów czesn ą  R o s ją !

O d n o s ić  się to m oże tylko do styoulacji m iędzy- 
aljańskich  o  D ardanele i otw iera now e zupełnie w idoki 
dyplom atycznych kom plikacyj w p rzy szłości, zw ła- 
szczą na tle konfliktu g recko-tu reckiego. W  Każdym 
razie p. C ziczerin  jako  spadkobierca polityczny p. 
M ilkow a, to spektaki niespodziew any i interesu jący w  
w ysokim  stopniu.

Francja.
Zbliżenie francusko-sowieckie.

Berlin, (A W .) Prasa berlińska w dalszym ciągu  
om aw ia spraw ę zbliżenia się fran cu sk o-rosy jsk ieg o  
kon statu jąc, że o ile rządow e sfery francu skie stara ją  
s;ę  osłab ić  w rażenie pertraktacji, o tyle koła so w ieck ie  
ccraz  w yraźniej dają do zrozum ienia, że w iększą w ag ę  
przypisują do zbliżenia się do Francji, niż porozum ie­
nia się z A nglją i N iem cam i. O rgan  w ielkich przem y­
sło w có w  »D er T ag« w wydaniu w ieczornem , k on sta ­
tują, że pew ne koła niem ieckie opierają się zrozum ie­
niem  tego  faktu, nie m ogąc lub nie ch cąc zrozum ieć 
politykę i rozum ow ania Lenina. B o lszew icy  liczą s ię  
wyłącznie z siłą, widzą w Francji jedyne p ań stw o , 
k tó re  je s t w stanie dać R osji realne korzyści. N adto 
w sku tek  oddalenia geograficzn eg o  Francja nie jest 
dla R osji niebezpieczną. Niemcy natom iast m uszą się 
z n a le ść  tak czy ow ak w śród  przyjaciół R osji, a o ileby 
czynili w tym kierunku w stręty, to bagnety francu skie 
zdołałyby je  poskrom ić.

Turcja.
Turcj'a nie będzie brała udziału w kon­

ferencji w Genui.
Paryż, (T U .) N adkom isarze rządów  sprzym ierzo­

nych, odm ów ili tureckiej propozycji przyjęcia ich w 
poczet członków  konferencji w G enu i, a to z te g o  
założenia, że T u rcja  znajduje się jeszcze  w stanie 
w ojennym  i nie jest europejskim  państw em .

Anglja.
Zniesienie protektoratu nad Egiptem.

Londyn. N ajw iększą sen sac ją  dnia jes t zn iesien ie 
protektoratu  Anglji nad Egiptem . Lord Alelby, w y so ­
ki kom isarz w E gip cie , który w czoraj był na audien­
cji u króla, w yjeżdża natychm iast d o  Egiptu , gdzie 
w ręczy su łtanow i egipskiem u pism o, w  którym  będą 
zaw arte wyniki londyńskich  rokow ań. M iędzy gabine­
tem brytyjskim  a w ysokim  kom isarzem  przyszło w  
spraw ie egipskiej do zupełnego porozum ienia. Lord 
Alleby ma b y ć  z w yniku sw oich  narad lond yńskich  
bardzo zadow olony. Zakom unikuje on sułtanow i, że 
rząd bryty jski zniesie protektorat nad Egiptem  i u- 
staw y w ojenne, poczerń zostanie u tw orzony gabinet

w ości sw o je j. Z w ysoka puścił ogień  n a  k ości m o­
je  i w yćw iczył mię (Tr. 1. 12),

K tóraż dusza nie będzie w spółczuła cierpiącym  
Jezu sem ? K tóraż dusza nie zapragnie i nie p o w ie : 
O  Panie m ój, daj mi razem z T o b a  pić c h o ć  kilka 
kropelek z kielicha męki, z k tóreg o  T y ś pił całe m o­
rze. — D ajże mi z T o b ą  umierać. W o b e c  tego  k tó ­
raż dusza chciałaby jeszcze p ó jść  i uży’ ^ r o z k o s z y ,  
zapustnych w esołości, uciechy, kiedy B ók  Z baw iciel 
pogrążon w takich b o leściach  i w takich sm utkach. 
A niestety  tak jednak się dzieje.

Z a p u s t  to — rozpust, zapustne uciechy to  za­
bytki uciech p o g a ń s k i c h ,  najohyd niejszych, naj­
brzydszych. Poganie urządzali z końcem  zimy ban ­
kiety, pijatyki, tańce w sp o só b  najw yuzdańszy, b a­
w iono się sprosnem i żartami.

G rom ady m ężczyzn, kobiet, naw et dzieci z krzy­
kiem  i rykiem przebiegały drogi, śp iew ając obrzydli­
w e pieśni, pokazując sztuki niew stydli we, pijani tarzyli 
się, w ym yślali, klęli, bili się, zabijali.

O  t>ch p o g a ń s k i c h  zabaw  pochodzą nasze 
zabaw y zapustne — zepsucia. D osy ć otw orzyć oczy 
a przeczytać co  o jco w ie  kościo ła  pisali o  tych igrzy­
skach  zapustnych. N azwali je  czartow skiem i, u ro ­
czystościam i piekła na hańbę krzyża.

T e  u ciechy i zabaw y zapustne są zgubne dla 
duszy i dla ciała. Nie jedna panienka, nie jeden  m ło­
dzieniec na tańcu zdrow i, nabaw ili się choroby , która 
ich w w iośn ie życia zagnała do grobu. D la nie- 
w strzem ięźliw ości —  m ów i pism o — wielu ich p o ­
m arło. (Sir. 37, 34).

Sam i m óże znacie w e w si, w parafii, w rodzinie, 
w sąsiedztw ie, m oże w e w łasnym  dom u k og o , co  na 
uciesze zachw ycił śm iertelną ch o ro b ę i p oszed ł w n et 
na cm entarz.

A co  dopiero ch oroba duszy. Ile n iew innych 
tam upadło, straciło  sp ok ó j sum ienia —  i m oże du­
szę nieśm iertelną?

C o  za sp rzeczność. C h ry stu s cierpi a dziatki 
je g o  w eselą się, h u la ją ! M istrz cierpi a u czn iow ie 
cieszą się, kroi cierpi a poddani w eselą się, Pan cier­
pi a słudzy w yskakują.

Pan Jezu s idzie na G o lg o tę  z cierniow ą k oron ą 
na głow ie, ze związanemi pow rozam i rękom a, z krzy­
żem na ram ionach, ze łzami w oczach , z kroplam i krwi 
na czole —  a taki sm utny — sm utny aż do śm ierci... 
G d yby  tak stanął pom iędzy zapu stu jących , tańczą­
cych , zapijających...

Bracia niech to  nas pow strzym a od g rzesznych  
zabaw  zapustnych. Am en. W .
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egipski celem  um ożliw ienia zebrania się  Zgrom adzenia 
N arod ow ego. Rząd angielski ograniczy  się do roko­
w ań w spraw ie zabezpieczenia in teresów  w Egipcie. 
W  każdym razie p ozostaną w E gip cie  w o jsk a  angiel 
skie celem  ochrony  kanału Su ezkiego.

Dyskusja nad traktatem angielsko- 
irlandzkim.

Londyn. PAT. (R ad jo .) W  Izbie gm in toczyły  się 
w czoraj obrady nad kw estją  Irlandji. C hurchill w o d ­
pow iedzi na interpelację w spraw ie sytuacji w Irlan- 
dji ośw iadczył, iż prow izoryczny rząd irlandzki za­
gw arantow ał uw olnienie 25 ulsterczykom , niedaw no 
uw ięzionym  przez oddziały arm ji irlandzkiej. O d p o ­
w iadając na interpelację jed nego z p osłów  w ystęp u jące­
g o  przeciw ko przejęciu traktatu angielsko-irlandzkiego. 
Churchill- w yjaśnił stanow isko  rządu angielskiego w 
tej spraw ie. Rząd angielski stoi na stanow isku  śc is łe ­
g o  przestrzegania przyjętych na siebie zobow iązań. 
Układ angielsko  irlandzki nadaje prow izorycznem u 
rządow i irlandzkiem u pełnię praw  władzy praw odaw - 
zce j. Należy oczekiw ać, iż w szelkie tendencje ku za­
chow aniu  porządku praw nego, jakie zarysow ały się 
na terenie Irlanoji, niebaw em  zupełnie ustaną. O m a­
w iając spraw ę w yborów , Churchill zaznaczył, iż naród 
irlandzki będzie w reszcie w m ożności pow ołania do ży­
cia takiego ciała reprezentacyjnego, które odpow iadać 
będ zie je g o  woli. C iało  to  posiadać będzie pełny za­
kres władzy. P om yślne rozw iązanie spraw y UIsteru 
napotyka jeszcze na w iele trudności. Z e w zględu na 
krytyczną sty tu ację  na pograniczu  p ó łn ocn ej i połu­
d niow ej Irlandji, rząd angielski p ow ołał do życia za 
zgodą stron obu  kom isję, m ającą na celu bezstron n e 
zbadanie spraw y i zapobiegania nieporozum ieniom , 
pod obnie jak  to by ło  w C lon es. C o  się tyczy za­
bu rzeń  w B elfaśc ie  w tej spraw ie udało się d o p ro ­
w adzić do zw ołania k on feren cji p ó łn ocn ej i p o łu d n io ­
w ej Irlandji, na której zo stan ą om ów ione w ypadki dni 
ostatn ich .

Ameryka.
Widmo strajkowe.

W ed łu g  alarm ujący doniesień  z N o w eg o  Jorku , 
Stanach  Z jed n oczon y ch  zagraża w ybu ch  o lbrzym ie­

g o  stra jk u , jako  n astęp stw a b ezsku teczn ych  rokow ań 
o  p od w yższen ie zarobków  robotn ików  g órniczy ch , z 
którym i nadto solidaryzu ją s ię  kolejarze. Strajk  ten 
o b ją łb y  o ko ło  5 m iljon ów  robotn ików .

Papież Pius XI. na Powiślu.
O jc ie c  św . poznał też na W arm ji polskie c z ę śc1 

P ru s W sch o d n ich . B ęd ąc nuncjuszćm  papieskim  przy­
był w czerw cu  1920  r. krótko przed plebiscytem  do 
Kw idzyna i to niespodziew anie w ieczorem .

Tam że znalazł kw aterę u p. A. D om m irskiego, 
który w ów czas był kom endantem  milicji p leb iscytow ej 
a teraz zosta ł m ianow any konjuszym  p ań stw ow eg o  
stada w Starogardzie.

N u ncjusz Ratti odpraw ił m szę św. w Kw idzynie, 
w prDwadzony i pow itany przez księdza kapelana So- 
chaczew sk iego , p. A. D onim irskiego i g rono  P olaków ; 
księża niem ieccy jak p ro boszcz  M ajska, który zastęp o­
wał p roboszcza m ie jsco w eg o  i drugi kapelan. Niem iec, 
nie przybyli na pow itanie teraźniejszego pap eża Piusa 
X I. Ks. So ch aczew sk ieg o  przyjm ow ał nu n cju sz  po 

4Lkilka razy.
Pan A. D onim irski w idząc, źe Niem cy niezado- 

J r  oleni są z przybycia nuncjusza papieskiego, p op ro­
s i ł  teraźniejszego papieża Piusa X I, z k tó reg o  rąk 

przyjął p odczas m szy św . rano K om unję św „ do 
sw ego majątku.

W  drodze z Kw idzyna do majątku p. A. D onim ir­
sk iego  w itał lud nasz polski z znaną czcią  tak w yso- 
sk iego g ościa , przysłanego przez zm arłego papieża 
Benedykta X V . W idząc tłumy ludu polskiego, ledw o 
w yjechaw szy z niem ieckiego Kw idzyna, przed k o śc io ­
łem w T y ch n ow ach , gdzie w itał g o  ks. p roboszcz  
O ro s, odpow iedział, dziękując za taką niespodziankę 
polskieg o  ludu tuż za murami niem ieckiego Kw idzyna 
i udzielił b łog osław ień stw a papieskiego.

Przejeżdżając przez Sztum ską W ieś, zatrzymał 
sam ochód  p. A. D onim irski, prosząc nuncjusza, aby 
w tym filjalnym  k oście le  zgrom adzonym  dziatkom  
och ron k i polskiej, które witały teraźnie jszego papieża 
z śpiew em  i w ierszem  polskim , udzielił b łog osław ień ­
stw a, co  też po w izytacji kościo ła  uczynił.

L u d n o ść katolicka Sztum u i okolicy, dow iedzia­
w szy się, że nuncjusz papieski Ratti z p. A. Donim ir-
skim sam ochodem  do jeg o  m ajątku przejeżdżać będzie, 

\Stanęła już daleko przed kościo łem , aby przez p. 
[ X az im ierzo w ą D onim irską w ypow iedzieć życzenia lu-
h h  z ca łeg o  pow iatu zgrom adzonego i p o p ro sić  o
[  ■ b ło g o s ła w ie ń s tw o , k tóreg o  udzielił.

W  rozm ow ie często  zauważał, że nie liczył na 
 ̂ tak serdeczne przyw itanie przez P olaków  i że wła- 

’ śnie tylu P olaków  na prawym  brzegu W isły  w po­
w iatach p lebiscytow ych zam ieszkuje.

W yjeżdżając trzeciego dnia do O lsztyna przez 
Sztum , w szędzie lu d n o ść polska, a szczególnie rodzi­
na D onim irskich, przez których majątki przejeżdżał, 
w ielkie o w acje  urządzała, jak  rów nież w parafji n o ­
w otarskiej i u hrabiostw a Sierakow skich , dokąd w stą­
pił* op u szczając pow iaty nadw iślańskie dokąd tow a­
rzyszył nuncjuszow i konsul hr. Sierakow ski i p. A. 
D onim irski. Ż e g n a ją c  się, udzielił b łog osław ień stw a i 
nie miał słów  za tak w spaniałe i ciągłe ow acje , t które 
lu d ność polska i obyw atelstw o teraźniejszem u papie­
żow i P iu sow i XI. spraw iła. »Pielgrzym «.

K R O N I K A .
O lsztyn, 24  lu tego 1922

Kalendarz na s o b o tę : W alburga 
W sch ó d  słońca o g. 6 ,5 4 ; zachód o g. 5 ,37 

Kalendarz na niedzielę: A leksandra 
W sch ó d  słońca o godz. 7 ,5 2 ; zacnód o g. 5 ,39.

Z Warmji.
* Olsztyn- W  nocy  z 20  na 21 lu tego usiłow ali 

złodzieje w łam ać się do biura p. Plichty przy ulicy 
D w o rco w ej. P raw dopodobnie zamierzali sk raść m a­
szynę do pisania. Z łodzieje zostali sp łoszeni. N a­
stępnie usiłow ali o tw orzyć przem ocą drzwi do stajni 
co  im się także nie udało. —  T u te jszy  sąd ław niczy 
skazał w listopadzie r. ub. robotn ika P. J. stąd za 
kradzież na rok w ięzienia i handlarkę O . za p rzech o­
w yw anie skradzionych rzeczy na 6 tygodni więzienia. 
O skarżony  J. skradł sw em u pracodaw cy kupcow i Ro- 
senthalow i 6 drogocennych  skór, które G . kupiła. O - 
b o je  apelow ali do izby karnej w O lsztynie, która a - 
pelację J. odrzuciła, a karę w ięzienną G . zmieniła na 
60 0  mk. kary pieniężnej. —  Za kradzież od pow iadał 
przed kilku dniami przed tutejszym  sądem  ław niczym  
stróż dom ow y Jakob  S. stąd. O skarżony  skradł w 
grudniu r. ub. ze składu firmy „Sach sisch es E n g ro s- 
lager“ gdzie był zatrudniony, 3 pary skarpetek, 8 ch u ­
steczek  do nosa  i w iele innych rzeczy. Sąd skazał 
g o  na 9  m iesięcy w ięzienia i 3 lata utraty praw h o ­
norow ych .

* Orneta. Przeszłej środy umarł w dom u ch o ­
rych F. Freude C ro só w , który zranił sob ie lekko rękę 
i na małą ranę nie zważał. Za kilka dni przystąpiło 
zatrucie krwi w skutek czego F. umarł. Przeszłego 
tygodnia umarła je g o  23-letn ia córka na grypę.

* Licperk. S am o b ó jstw o  przez pow ieszenie p o­
pełnił przed kilku dniami kapitalista H offm ann z 
N euhof.

* Gntsztat. W  G u tsztacie um arł n iedaw no na u- 
dar serca kupiec B. zacny w estfalczyk katolik. Zra- 
na znaleziono g o  w łóżku siedzącego m artw ego rękę 
jedną na sercu  w spartą.

Z Powiśla.
* Malbork. Straszne n ieszczęście w ydarzyło się 

przedw czoraj w południe na tutejszym  dw orcu. Tu 
zatrudniony syn rektora G runda został podczas pra­
cy p och w y con y  przez przejeżdżającą lokom otyw ę i 
rzucony z całej siły o ziemię, gdzie p o został leżyć 
bez zm ysłów . G . od n iósł straszne rany na g łow ie i 
złam anie praw ej ręki. N atychm iast zaw ieziono g o  do 
domu chorych . Stan  jeg o  je s t beznadziejny.

— W  M alborku trzech o szu stów  zgłupiło hote- 
listę fałszow anem i pieniędzami złotem i za 2000  marek, 
poczem  się ulotnili.

* Tiegenhof. Przed kilku dniami w ybu chł pożar 
w  zabu dow aniach  posiedziciela majątku C lassena w 
Lichtkam pe. Spalił się chlew  i stodoła doszczętnie. 
O p rócz  tego spaliły się 2  św inie, 1 stadnik, 1 cielak 
i w iększą ilo ść  słom y. Przypuszcza się podpalenie.

Z Mazur.
* Margrabi a. W e w rześniu r. z. spaliła się s to ­

doła posiedziciela P aw łow skieg o  z Joachim stal wraz 
z całym  żniw em . Za w ykrycie podpalacza w yznaczył 
prezydent re jency jny  200 0  marek nagrody.

Z drugich części Prus Wschodnich.
^ * Królewiec. M in ionego  poniedziałku znaleziono
na placu ćw iczeń w o jsk ow ych  12-letniego ucznia 
szkoły realnej B. H em pela bez życia. H. stał się o- 
fiarą m orderstw a. M iał 2  razy przeżnięte gardło. 
U branie jeg o  było poszarpane. M orderca uciekł bez 
śladu. —  P rzejechany  przez pociąg  zosta ł przeszłej 
so b o ty  robotn ik  kolejow y R. Klein z Królew ca.

* Św iętosiekierka. P ok o jów k a G . S. z Ludw igs- 
ort zabiła przed kilku dniami sw o je  now on arod zon e 
dziecko i zaw inąw szy g o  w szm aty ukryła g o  w łóżku.

* Wystrnć. G arn iec z w rzącą w odą wylało na 
siebie podczas n ieobecn ości matki 2-letnie dziecko ro­
botnika G an sch a. Stan dziecka nie je s t na szczęście 
n iebezpieczny.

* Gołdap. W szy stk ą  odzież skradziono przed 
kilku dniami pew nej tu tejszej kelnerce. Szkoda w y­
nosi 15 00 0  marek. —  W  „G oldaper T ag eb la tt" p o­
jaw iła się przed kilku dniami następu jąca n o tatk a : 
„M ien N oaber“ bardzo dobry człow iek, lecz oziębły 
chrześcijan  przychodzi pew nego dnia z próżnym  
portfelem  z financam tu do dom u. Jeg o  ,N o ab ersch e“ 
bardzo religijna kobieta pyta się g o  w to k "  rozm ow y 
czy nie w ierzy dopraw dy, że nad nami znajduje się 
jakaś w yższa istota. „Tak opow iada zagadnięty w ie­
rzę, że tą w yższą isto tę  nad nami je s t financam t".

Z dalszych stron.
* Berlin. D ziw ny w ypadek zdarzył się na pół­

nocy  Berlina. Na ulicy Bru nnenstr. zjaw ił się nagle 
zupełnie nagi m ężczyzna, za którym  biegły tłumy n ie­
d orostk ów  i pu bliczności, rozbaw ion e tym w id ow i­
skiem . Ó w  nagi człow iek znikł nagle w drzw iach 
jak ie jś restauracji i chcieli nagiego człow ieka zabrać 
pod sw ą opiekę, nie ch cia ł on  się dać w ziąć i bronił 
się tak zaw zięcie, że m usiano mu nałożyć kajdany na 
ręce i skrępow ać, poczem  aresztow aneg o odprow a­
dzono na od w ach policyjny. Tam  aresztow any za­
pytany o naziw sko, podał, że je s t Karolem  W ielkim  
i m ieszka przy Ruppinerstr. Kiedy udano się  do je ­
g o  m ieszkania znaleziono isto tn ie  n a drzw iach ta­
bliczkę z napisem  „Karol Wią|ki“. P o  dłuższym  b a­
daniu okazało się, że ów  „Karol W ie lk i' jest obłąka­

nym, nazywa się G o ch n ek  i je s t robotnikiem  bez 
pracy, gdyż kilkakrotnie był ju ż w zakładzie dla u- 
m ysłow o chorych  i d latego pracy znaleźć nie m oże. 
O d staw ion o  g o  znow u do zakładu.

Z Górnego Śląska.
* Bytom. (W ielkie n ieszczęście na kopalni „Joanna"). 

D nia 17-go bm. w południe zdarzyło się na kopalni 
Joan n a, p ołożonej między Bobrkiem  a Karbem , o- 
kropne n ieszczęście. Po u kończonym  w yjeździe 
szychty  przedpołudniow ej udała się część załogi do 
łazienki. Zaledw ie 200  górników  rozpoczęło  kąpiel, 
nastąp ił nagle gw ałtow ny w ybuch a w okam gnieniu 
stanęła łazienka w potoku w rzącej w ody. Jak stw ier­
dzono, eksplod ow ał mały k ocio ł z w rzącą w odą, lecz 
nie w iadom o z jakiej przyczyny. L iczba poparzonych 
w ynosi 52. Jeden z nich umarł w drodze do leczni­
cy, 7 innych w alczy ze śm iercią. Reszta od n iosła  
rów nież lżejsze lub cięższe poparzenia. C zęść łazien­
ki została od siłv w ybuchu zniszczona.

Rozmaitości.
Prośba japonki.

Z nany jes t stosu nek  u ległości żony w zględem  
męża w Japonji.

W yrazem  tego w ym ow nym  je st dziesięcioro próśb  
z którem i japonka zw raca się do p oślu b ion ego  w łaś­
nie m ężczyzny.

P rośby  te brzmią, jak n astęp u je*
1. Proszę, w staw aj jed n ocześn ie  ze mną. 2. P ro ­

szę, nie krzycz na m nie w o b ecn o ści dzieci lu b  o só b  
starszych. 3. Proszę, jeżeli na dłużej w ychodzisz, to 
zaw iadom  m nie, dokąd idziesz. 4. P ro szę uprzedzaj 
m nie, czy w ychodzisz i kiedy w rócisz 5. Proszę, uznaj 
praw o m oje do radow ania się niektórem i memi pra­
gnieniam i. 6. P roszę, daw aj pew ną, o ly eślo n ą  sum ę 
pieniędzy na w łasne m oje potrzeby. 7. Proszę, nie 
w ym agaj od innych tego , co  sam m ożesz zrobić (ci 
»inni« to w łaściw ie ona). 8. Proszę, nie czyń w obec 
dzieci nic takiego, co  m ogłoby być dla nich złym 
przykładem. P ro szę pozostaw  mi codzień  trochę czasu 
na czytanie i pracę nad so b ą  10. Proszę, nie w o ła j:  
»O j Kora U (H ej, ty ta m !), gdy mnie w ołasz. Jestem  
twą żoną i zasługuję na szacunek.

K ończy  się to ^ dziesięcioro* uw agą tak ą :
»M ogą się te p rośby  w ydaw ać szorstkiem i, po­

chodzą jednak w prost z serca k och ające j c ię  żon y*.

(Z d aje s ę, że pow yższe ^ dziesięcioro* m ogłoby 
być i u nas, a nie tylko w Jap on ji, z pew nem  u zasa ­
dnieniem  stosow an e. —  Przyp. red.)

Stare przysłowia polskie.
Św ięta A gnieszka w yp uszczaskrow ronka z m ieszka 
O d św iętej A gnieszki, sprzątają z drzew a liszki. 
A jeżeli m róz je s t tęgi, szczep gonty  i dęgi 

(klepki).
Radź o drzew ie i stodole, naw ozy zaś w yw óz w 

pole. — o —

G dy na św ięty W incenty  i N aw rócenie Paw ła p og o-
[da św ieci,

Sp od ziew ajcie  się d ob reg o  lata dzieci.
— o —

Spyta lu ty : m aszli b u ty ?
Luty w ygania kow ali z huty.
C zasem  luty, sam e pluty.
Św ięty  Bła>ej gardła zagrzej.
O  św iętej D orocie , w yschną chusty  na płocie. 
Scholasty k a, m róz utyka.
Św ięta  W eronika, słonko popycha.

— o —

Jeśli o św. Piętrzę w lutym ciep ło  służy,
D o W ielk ie jnocy  zima czasy sw e przedłuży.

Św ięty  Piotr, gdy się rozgrzeje,
W io sn a  prędko nie przyśpieje.

— o —

Jeśli na św ięty M aciej ciepło 
T o  się długo będzie wlekło.

R ed aktor: S e w e r y n  P i e n i ę ż n y .  D rukiem  
i nakładem J o a n n y  P i e n i e ż n e j  z O lsztyna.

Zamówienie „Gazety" 
na marzec.

Ich bestelle hiermit fur den M onat M arz die pol- 
n ische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska'*
aus A l l e n  s t e i n  mit Z u stellung  und zahle 4  Mk, 

(mię, nazw isko i adres (V or- und Zunam e'und A dresse)i

O b ig e  4  M k. erhalten zu haben besch ein ig t
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